
C o T  y d z i e ń.
No. 6.

Uczta Mędrców z Plutarcha.

D o  o&LES. Jako nadal niema sie pow ieść zwiększać, albo limnicy- 

szać, kiedy to, co było  za naszych czasów, ma rozmaite opowiedzenia, 

a niech b id zie  za przykład owa uczta, któr^ Peryander mędrcom spra­

wił. N ietylko tam znaydowali sig owi siedmiu zaw ołani, byłem  i ia , 

i;przyw iodłęm  T alesa: iezli wigc zadasz, co sig tam d zia ło , opowiem.

G dyśm y sig zbliżali do mleysca u c zty , NyoAcna Naukratczyka, 

który powracai^c z Egiptu miał list od Amaza tamteyszego Króla do 

Biasa, miało to byd ź zagadnienie, na które ieźliby odpow iedzi niedał, 

innym  mgcU-cpm powinien go b y ł skazać. Jeźli zagadka, rzekł T ales, 
zgadnie 14 iak i pierw szy Jakaż była pytałem ? oto wskazał ,b y ł do 

niego Ąm azys , aby w ykroił z barana, którego mu sła ł, rzecz naylepszą 

i razem naygorszą, odesłał igzyk.

Czci go (rzekł N yokles) Król Egyptu, niem niey 1 ciebie, chociaż 

o przyjaźń Królów niedbasz, ztad zaś to o tobie mniemanie p o w zio ł, 

iźeś Królów  obraził powieściami tw oiem i, gdyś m ówił: iź n a y O s o ­

b l i w s z y  i e s t  r z e c z y  d ł u g o  w i e c z n o ś ć  T y r a n a ,  także i to, ia- 

koby naydziksze zdrapieźnych zwierząt T yran ; nayziadliwsze z swob 

skich podchlebca. Praw da, iź Król E gyptu niekładzie sig w  tey  liczbie, 

iednakze mu takowe powieści nie miłe.
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Pierwsza od pow iedź, rzekł Tales nie.m ola, do drugiey się p rzy- 

znaię, alem na ow  czas o złym  Styrniku m ó w ił, choć to iednak ina- 

czey udano, ia tak powiem  iak o w , co chcąc psa uderzyć, potrącił ma­

co ch ę, niestraciłem na zamachu, Peryander następcą iest T yra n a , i 

tak go zo w ią, ale co innego nazwisko, cio innego rzecz, Zm nieysza on 

ochydę nazwiska, gd y dobrych rad szuka, i one p ełn i, ale zapom inam y, 

iż idziem y na ucztę, trzeba by się przygotow ać, Sybarytow ie (iak 

w ieść niesie) dla tey przyczyny na rok zamawiaią biesiadników, ia ro­

zum iem , iź dla przysposobienia um ysłów  w  rzeczy przyzw oite, ten 

zamiar niedługi-; ale gotow ać się ie ść , to. niegodne człow ieka, I dla 

tego zaproszony wraz z nami C h ylo n , chciaj: się w przód dow iedzieć ,  

z kim będzie obcował.

G dyśm y przyszli na mieysce u czty , b y ły  łaźnie na p ogotow iu , 

ale tam T al es nieposzedł, p rzyp ątrow ałsię  Igrzyskom, me ż e b y , iak 

rnawił, miał w  tym  upodobanie, ale żeb y  p ok aja ł i iż dobrą ochotą go­
spodarza nie wzgardzą.

Powracając zastaliśmy w przysionku Anacharsa S cytę , a panien­

ka w łosy  mu trefiła, iam się zd ziw ił, a T ą le s  rzekł do dw ey panien­

ki, dobrze czynisz, gdy zdobisz w  dzikiey zwierzchnie postaci nayprzy- 

iem nieyszego z ludzi. Córka to  była  Peryandra, o k tó rej'd a ł mi p yta­

jącem u ś>viadectwo T ales , iż pod kształtną postacią-kryła wielki rozsą­

dek, a staraiąc się korzystać z  nauki, którą nabierała z rozm ow y ludzi 

znam ienitych, słodziła skromną radą ostre niekiedy oyca swego cjzh- 

iania.

W ch o d ząc do Izby stołow ey spotkaliśmy A lexyd am a; syn to  

b y ł tyrana T razybu la; znać było  z twarzy iego gn iew , o p ło n ą łn ieco , 

g d y  postrzegł T alesa , i rzekł: zniewagę mi czyni Peryander, g d y  lada 

kogo  przedem ną do stołu sadowi; a  więc ia w ych o d zę, alb oz rozuk



m iesz, rzekł P la to , „jktory w ch odził, iż mieysce zniża? a  ludzie są iak 

gw iazdy u E gypcyan, o których oni m ów ią, że  itn się w yżey  obracaią, 

tym  iaśniey błyszczą, moia rada z Lacedem onam i trzym ać, z tych ie- 

den na ostatniey ławie*osadzony, rzekł sadowiącemu; iak w idzę i te ­

m u  mieyscu znalazłeś zaszczyt, niepowinno nas to obchodzić gdzie 

siedziem, o to starać się należy, abyśm y tym , z ktoremi siedziemy, przy- 

kremi niebyli; pokazać zaś: iż nas niskie mieysce nieobchodzi, iest 

dać poznać towarzyszom rozsądek, gospodarzowi pow olność i grze­

czność.
Dobrze to m ów ić, (rzekł Alexydam ,) ale 1 m ędrcy pierwsze m iey­

sca lubią, to  powiedziawszy w yszed ł, m yśm y weszli do izby stołow ey, 

a Tales opowiedziawszy Peryandrowi rozm owę z A lexydam em , pytał

0 m ieysce, które go było obraziło, i tam wraz znami usiadł niedaleko 

■Ezopa * * który naigrawaiąc się z dum y ow ego T yran  owi cza rzekł; m uł 
rosły a kształtny Chciał' biedź w  zaw ody z hunicm, wspom niał na oyca,

1 ustał.

Żem  siedział obok Biasa, m ów ił mi T a les , abym  m u pow ie­

d zia ł, iż N yloxen z E gyp tu  świeżo p rzyb y ły  miał od Króla Am aza 

niektóre, do niego zlecen ia;, iuz mnie o tym  ostrzeżono, rzekł Bias, ale 

ia czekam, aż Bachus w edług przysłowia usta otworzy.

T e  i podobne rozm ow y przym ilały ucztę, która iednak była 

bez zb ytku , a to czynił gospodarz przez w zgląd  na znamienitych i cno­

tliw ych  stbłowniko w  swoich.

G a y  zćbrańó potrawy,* rozdano w ień ce, Bogom  lano ofiary, i 

odezwała się m uzyka, z tey okoliczności pytał Ardalus Anaxarsa, czy u  

S cytów  braknie na muzykantach? tak iak 1 na w innicach, rzekł Ana- 

charsis, ale naymilsza Bogom  m uzyka głosy poczciw ych ludzi.

Uciszyli się stołownicy, a Peryander tak się odezwał: pierwsza 
przed swoimi odezwa cudzoziemcom się należy. Zdaie mi się rzeczą
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przyzw oitą, zapytać N yloxen a, iakie ma zlecenie od Króla Egyptu do 

Biasa.

Gdzież lep iey, odezwał się Bias, na te pytania odpow iedać, 

iak i tu , i ztemi; wiem albowiem , iż to ma w  poruczeniu przysłany, 

iż  gd yb y moia odpowiedź niezdawała się dostateczną, udać się na ow 

czas do innych , którzy teraz znayduią się z nami.

Powstał natychmiast z mieysca swego N y lo x e n , i  oddał Biasowi 

list Króla Egyptu, —  b y ł takowy. — ■

Amazys  Kroi  Egyptu Biasowi.

„ O d  dawnego czasu posyłam y so bie, ia , i Kroi Etyopii 'zagai' 

„dnienia. D otąd  pokonany zagada mnie teraz osobliwym sposobem.,' 

„ a ż e b y m  morze w yp ił, icżeli przyzwoicie odpowiem, ofiaruie kilka po- 

'„w iatow , ieźli n ie , mam mu dać ziemię E lefantydy, obm yślsposob 

„w ybaw ienia m nie, i przeszliy przez N ylo xen a, a bądź pew nym  o 

wdzięczności.”

Coż się wszystkim zdaie, (rzekł Bias,)  czy  ma K ról Egyptu m o­

rze w y p ić , żeby kawał ziemi niepłodney od sąsiada zyskał?

A le  c h o ć  b y  i c h c i a ł ,  rzekł N y l o x e n ,  i a k ź e  m o ż e  p o ­

d o ł a ć  t e m u ,  i ż b y  m o r z e  w y p i ł .  M o ż e ,  (odpow iedział B ias,)  

a le  s a me ;  ż e b y  zaś  t o  z d z i a ł a ł ,  n i  e c h  p i e j r w e y  K r  o l  E t y  o- 

p o w  r z e k i ,  k t ó r e  w e ń  w p a d a i ą ,  z a t ka .

W szyscy  iednostaynym  odgłosem uwielbili bystrość dowcipu 

Biasa; N yloxes porw ał się z m ieysca, i uściskał go , a gdy wzruszenie 

poczynało się uśm ierzać, Chylon tak m ów ił d oN yloxen a: nim Am a­

zys w ypiie m orze, pow iedz m u od nąs , ażeby mniey stał o ten n ap oy ,
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a raczey poddanych słodyczą rządów swoich zasilał. Przestał z ochotą 

na tym  N yloxen, i żądał, iżby dane b y ły  rady Krolowi, iak się na tronie 

sprawować należyj naypierwszy (d o d a ł) Solon iako prawodawca kra- 

iu  swego daćby ią powinien.

Zam ilkli w szyscy, i Solon trw ał nieco w  milczeniu, przerywa­

jąc go na koniec, rz-ekł: każdy panuiący, tym  b y  na naywiększą sław ę 

zarobił, gd yby lud uczynił wolnym .

B i  a s -rzekł: nay większa sława p ełnić prawo ustanowione.

T a l  e s . T e n  z K rolow  prawdziwie szczęśliwy, który się bsta-j 

tniey starości doczeka.

A n a c h a r s i s . B y d i mędrszym niż rządzeni, to zaszczyt rzą­

dzącego.

K l e o b ui -  Ni^cpucacaao ani wlorryć tym , którzy otaczaią.

P i t t a c u s . N iech się poddani K róla nieboią, ale się boią o
Króla.

N a końcu, rzekł C h y l o n : niech się każdy Monarcha na przy­

szłość ogląda.

G d y proszono Peryandra, aby dał swoie' zdanie, rzekł: mnie 

się zdaie: iż to com słyszał, zamiast nauki i wsparcia tronu odrazę od 
niego czyni.

T aką rzeczą rzekł E zo p , ci którzy mieli dawać radę panuiącym , 

byli raczey ich oskarżycielami. Uśmiechnął się na to Solon i rzekł: 

dla tegoż ia radziłem, żeby się zrzec pierwszeństwa, niźli, albo cierpieć, 

albo byd z przyczyną cierpienia. A  iednak, rzekł Ezop, mam y takowy 

w yrok Bogow : szczęśliwe miasto, które głosu iednego słucha, a ten 

niesłucha, (odpow iedział S o lo n ,) kto m ówiącem u głos przeryw al i
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dla tego^ g d y  iuz rady zakończyli, przynależy w ysłuchać, co nam ie* 

$zcze N yloxen  imieniem Króla Egyptu pow iedzieć ma.

K rolow i Etyopii takowe z strony sw oiey zagadnienia Amazys 

p osłał: co iest naystarsze, naypięknieysze, naywiększe, naydoskonal- 

s z e , i razem naypowszechnieysze.

Drugie zagadnienie b y ło  takowe: co iest i naypotrzebnieysze, i 

najszkodliw sze, naytrudnieysze, i nayłatwleysze.

- I odpow iedział dostatecznie? p ytał się Peryander. T akow e rzekł 

N yloxen  przyszły od Króla E tyopow  odpowiedzi. N ajstarszy *czas, —  

naypieknieysze światło —  naywiększy świat —  nay doskonalsza pra­

w da —  naypowszechnieyszy śmiech —  naypoźytecznieyszy Bog —  

nay szkodliwszy duch z ły  —  naymocnieysza fortuna —  nayłatwiey- 

sza roskosz.

P o  nieiakim milczeniu p ytał Tales: czyli przestał na takowych 

odpow iedziach Amazys. Niektóre zdały  mu się bydz dobre, rzekł N y- 

lo x e n , niektóre odrzucił, mnie się zdaią niedostateczne, m ów ił Tales.

A  nayprzod, iak czas m a b yd ź naystarszym, będąc podzielonym  

na przeszłość, teraźn iejszość, i przyszłość, ostatnia znich od pier- 

w szey i drngiey, druga od pierwszey pośledniejszy zaczym młodszą 

iest. M ów ić iź prawda iest doskonałością, iest to m ow łć, iź światło 

iest wzrokiem. Jeźli światło iest. pięknością, czemu nie słońce, z któ­

rego światłość pochodzi. T o  co daley m owi o Bogu i duchu złym , 

m niey uważnie powiedziane iest, ieźli foituna ma byd ź naym ocniey- 

szy, czem uż tak niestateczna i p łocha? nakoniec i śmiech nie iest nay^ 

powszechnieyszy rzeczy, gd yż się m iędzy źyiycem i nieznayduie.

Ż eb y  iędnak niemniemano o nas, iź przy ganiać um iem y to, cze­

go sami zgadnąć niem oźem ,. staraymy-się dać takowym  zagadnieniom



przyzw oite tłum aczenie; ieźli się to zda* i przytom nym , fN y lo se n o - 

w i, ia pierwszy odpow iadać zaczną.

Co iest naydaw nieysze? B ó g  —  P o n i e w a ż  s t w o r z o n y m

n i e  i est .

Co naypięknieysze?' Ś w i a t  —-  W s z y s t e k  s i ę  b o w i e m  

k s z t a ł t  w  n i m  z a w i e r a .

Co naywiększe? M i e y s c e  P o n i e w a ż  w s z y s t k o  w  so­

b i e  z a w i e r a .

C o  naydoskonalsze? C z a s  —  B o  wszystko* o d k r y ł  a l b o  

o d k r y ł  e.

C o naypow szechnieysze? N a d z i e i a  —  B o  f ci  s i ę  n i ę  

c i e s z y ,  k t ó r z y  n i c  n i e m a i ą .

Co nayuzytecznieysze? C n o ta ,' -—  B o  z e  w s z y s t k i e g o  

k o r z y s t a .

Co nayszkodliwszego? W y s t ę p e k ,  —  B o  w s z y s t k o  z a ­

r a z a  1 n i s z c z y .

Co naym ocnieyszego? P o t r z e b a ^  —  B o  f e s t  n i e p r z e ­
z w y c i ę ż o n a .

Co nayłatw ieyszego? I ś ć  za  p r z y r o d z e n i e m ,  -—  B o  i  

r o s k o s z  n i e k i e d y  z n u d z i .

Przestali na zdaniach Talesa w szyscy, a w  tym  Peryander tak 

m ów ić zaczął: i nasi ziomkowie zadawali sobie niegdyś- pytan ia, cze­

go sj|  dow ody w  powieściach i pismach.

D la tey  w ięc  przyczyn y ozwał się M n ezyfil, obyw atel A teński, 

g d y  się Królom  dały rad y, nie zaw adziłoby nam tu swobodnym  po­

słucha Cr co naybardziey przystoi Rzeczpospolitom , a zatym , ić  

Wzmaga, utrzym uie, i od upadku broni. N iech m o y ziomek Solem
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głos pierwszy zabierze , gdyż iem u o tym  nayprzyzw oiciey m ów ić 

należy.

T ak  w ięc Solon m ow ie począł. W iesz m iły Mnezofilu a 

z tobą A ten czycy, co ia sądzę o rządzie pow szechnym , ale ieźli p o ­

trzeba w  treści zam knąć, co ia naypożytecznieyszym  wolnem u kraiowi 

uznawam , nie co innego iest nad to , iżby w szyscy obywatele czuwali 

na t o , ‘ aby przestępstwo ukarane zostało, i mieli to za własny krzy­

w d ę , co ty  lico w spół-ziom kow  tycze.

B i a s  r z e k ł :  T a  naylepsza Rzeczpospolita, gdzie się tak pra­

w a b o ią , iak gdzie inclziey króla.

T a l e s  ̂ Gdzie obyw atele, ani zbyt m ożni, ani zbyt ubodzy.

A n AC H ARS IS. Gdzie rowność zupełna w e wszystkim, i u wszy­

stkich, a cnota tylko różnicę czyni.

K l e o b u l u s. Gdzie się bardziey b o i ą  nagany, niż prawa.

PlTTACU S. Gdzie dobrzy bez społeczeństwa ze złem i rządzą.

C h y ł o  N. Gdzie prawa słuchaią a nie krasomowcow.

P e r y a n d e r . Podobnie się odezw ał iak i p ierw ey, gdy szło 

b króle; "i zdało mii się, iakoby* wyrzeczone prawidła, zmierzały ku 

złączeniu arystokracyi z demokracyą.

Ja zatym namieniłem * izb y  przepisawszy iuż prawa Monar­

chom  i Rzeczpospolitom , w n iść w  szczególne dom ow rozrządzenia,' 

a o tym  dodałem , pow ie A n a ę h a r s i s ,  co dom u niem a, i na wzor 

słońca ną wozie z mieysca się na mieysce przenosi.

I  dla tego rzekł Anacharsis, słońce prawdziwie wolne za sw oią 

.skłonnością idzie, od nikogo wzruszone nie iest, a wszystko wzrusza, 

y .E zopie naprzykład mniemasz, iż drzew o, w ap n o, i cegła czynią
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dom,  i zowiesz żółw ia skorupy , a nie zwierzem. Zapom niałeś po­

dobno, coś powiedział o lisie i lam parcie, gdy szło o pierwszeństwo^ 

M ów ił lis w  ow czas, nie idzie tu o pstrociznę, ale o rozum. Przez 

dorri nie t o ,  ok ryw a, ale okryci rozum ieć się . m aia, by leb y  

b yli dobrem i, mnieysza o t o ,  czy nad niemi kruszec, czy słom a, te­

raz w róćm y się do wszezętey m o w y, niecli Solon zaczyna.

Rzekł S o l o n : T e n  d o m  n a y l e p s z y ,  g d z i e  p o c z c i w i e  

n a b y t e g o  m a i y t k u  b e z  t r w o g i  s t r z e g y ,  u d z i e l a i a  b e z  

w s t r ę t u .

B i a s . G d z i e  s a m  p r z e z  w ż g l y d  n a  s i e b i e ,  t a k i m  

i e s t  g o s p o d a r z ,  i a k i m  s i ę  b y d ź  d l a  d r u g i c h  p r z e z  

w z g l ą d  n a  p r a w o  o k a z u i e .

T a l e s . D o m  t a k i  n a y l e p s z y ,  k t ó r y  n a y m n i e y  d a i e  

z a t r u d n i e n i a .

I C l e o e u l u s . G d z i e  P a n a  b a r d z i e y  k o c h a i y ,  n i ż l i  

s i e b o i y.

P i T T A c u s .  G d z i e  i e s t  d p ś ć  z a w s z e  k u  p o t r z e b i e ,  

a k i e d y  t r z e b a ,  i d o  z b y t k u .

C h y l o n . T a m  r zyci  n a y l e p s z y ,  g d z i e  n a y p o d o -  

b n i e y s z y  d o  m o n a r c h i i  r z y d n e y .

G d y  w yszła z biesiady małżonka i córka Peryandra, przynie­

siono czarę, zakosztowawszy z niey gospodarz podał C hylón ow i, ten 

Biasowi , który Solonow i od d ał ,  gdy stała p r z e d n i m nietykana, 

rzekł Ardalus do Ezopa. Ci m ędrcy ieden drugiemu odsyłaiy napoy, 

i poty go w  zobopolnym  uczczeniu, będy trzym ać, aż nakońcu czara 

do nas nieprzyidzie. •



Pytał-'si§.Pittarus. Neżofila-,- dła; czego Solon nie piie , który 

iedilak napisał, • ; / ■ . .

K iedy lat iuż doyr/nłych następuie chwila,

W enus, M uzy, i Bachus, to mędrce zasila.

M oże ty  sam iesteś przyczyny wstrętu.* rzekł Anacharsis, coś 

tak ostre przeciw piiakom ustanowił praw o, ale ty  na nie m niey ba­

czny, rzekł Pittacus, który iako praw y Scyta domagałeś się nieda- 

wno o pierszeństwo u  kufla. Śmieli sio w ięc wszyscy z Anacharsa, 

a Ezop pow iedział baykę:

Znalazł wilk pasterzow, co iedli barana, i rzekł: iakiby to b y ł 

hałas, gd yb y  to ia.

K zekł potym  C hyłon: przytoczono tu wiersz Solona, iż W e ­

nus, M u zy , i Bachus zasila starce, nie odzyw a się on na zarzut, ale 
m yśli iego świadom tak wyraz tłum aczę: prawe on użycie i mierne 

rzeczy, które działać cnotliwie m ożna, nie zbytnie ich użycie zaleca. 

D zielność W en ery  nie na lubieżności, Bachusa nie na piiaństwie, za­

sadza, tym  w ięc sposbbem W eń era , M u zy , i Bachus starce i mędr- 

ce bawi^. ' *'
M ow iło się o rządzie, rzekł Gherysas, teraz b y  się należało po­

w iedzieć, czego potrzeba, aby m ieć dom uczciwy.

T ak  na to odpow iedział K leobul, dobrym  prawo miarę w y ­

znacza* i iey"się ściśle t r z y m a j, ale gd y o z ły c h , przychodzi mi na 

m yśl po\vieść, iż  razh iednego prosił x iężyc matki, żeby mu kazała 

suknie sprawić, ale żeby b y ły  dogodne, a iak dogodne bydź m oga, 

rzekła matka, g d y  się ty  co dzień odmieniasz.1

Jednak i m iędzy mędrcami nierów ny podział m arątkp'byw a, 

ozw ał się Kleodemas lekarz: odpowiem  ci po tw oiem u, rzekł K leobul,

f4



i w y  lekarstwo mierzycie po potrzebie, iednemu go w ięcey ,'d ru gie­

mu go m niey dawacie, a rowno zdatne.

Miara w  każący rzeczy przyzw oita, ale iey nia przesadzać nie 

n ależy, iak Epim edes, który ż y ł samemi tylko kołaćzykami. —  Ale 

n i e  kazał wszystkim ieść, tylko kołacze, rzekł Pcryander , iemu to 

było  d o syć, swoim zaś przykładem wstrzemięźliwość tylko zaleca. ;

N ie tak iego przykład, iak sama oczewistość daie nam poznać, 

rzekł vSolón: iź drug^ z naylepszey w  życiu  rzeczy, by łab y  ta, gdy­

byśm y się iak naylepszym pokarmem nasycić m o gli, pierwszy albo­

wiem  kładę, gd yby się bez pokarmu obeszło.

A  ia przeciw temu pow staię, rzekł K leo d em , osobliwie gdy 

się u stołu siedzi, u tego ołtarza, źe tak rzekę, ludzkości upadłby 011, 

a z nim przyiem ność towarzyska, g d yb y  pożyw ienie nie było  natury, 
daremnie ustałoby szacowne rolnictw o, i przem ysł handlu, a ziemia 

ponura i dzika czyniłaby okropny widok. U biegać się za zbytkam i, 

niegodziwości^. iest, ale zrzekać się teg o , co nas połączą i baw i, iest 

to nie byd ź człowiekiem. N ie przeczę ia tem u, iź um ysł nad zm y- 
ślność się wznieść m oże, ale trzeba i zmysłom ulgi i pociech y, a nay- 

niewinnieysz^ iest mierne z gustem pożyw ienie, inne choć i godziwe 

skrytość lubi^, ta zawsze iaw na, im w ięcey uźyw aiacych zgromadza, 

tym  słodszy się staie. N iechże mi w ięc godno będzie, dziękuię rzekł 

nakoniec K leodem , zobaczem y, kto się przeciw nam ośmieli.

A  choćby i ia, rzekł Solon z uśm iechem: ieść, iest to zabiegać 

zniszczeniu, skutkiem w ięc iest nieclołęźności, a myśm y z tego zrobili 

roskosz D łu goź trwap poki iem y, daley; trawienie niedołężne 

i przykre, gdybyśm y w ięc nowe a szczęśliwsze od przestępnych D a- 

naid, napełnili raz na zawsze kadź nasz^ niewstrzym ałę a poźercz^,



na ow czas iak z ciężkiego iarzma oswobodzeni w yzw oleńcy zyskali­

byśm y prawdziwy wolność. D usza, która się teraz pokrowca swego 

łataniem p o d li, uczułaby się tym , czym  iest, a wzbiiaiyc się w l o t  

naturze swoiey p rzyzw oity, ży łaby sobie i  prawdzie.

Zm ierzchać się iuź poczynało , a zatym kończyc rozm ow ę, So­

lon rzekł: nadaliśmy prawa krolom , państw om , i każdemu człowie­

kowi z osobna , maiy swoie i biesiady, iżby ie zbyt nie przedłużać# 

U czyniw szy w ięc Bogom  ofiary, rozeszliśmy się do domow.
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